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Poszli do kłóbka.
O ddaw na już na całym te ren ie  R ze­

czypospolitej w re  w alka o duszę m ło­
dzieży w iejskiej. Idzie o to, czy Związki 
M łodzieży W iejskiej m ają pójść do „je- 
dyn k o w ej“ obory, pokłonić się przed 
„złotym  cielcem " i dla tłustych  posad 
pp. Dzendzlów , S ty ry lsk ich  i G iera­
tów, pełnić janczarską  służbę u chłop­
sk ich  w rogów ; czy też organizacja 
m łodzieży w iejskiej m a być jed n a  na 
całą Polską, sam odzielna i w ierna idei 
ludow ej, choć n iezależna od tej lub 
owej partji.

D otychczas różnie o tem  pisano 
w  gazetach, starano  się bałam ucić 
i w prow adzać w błąd opinję chłop­
ską, aż w reszcie  szydło z w orka sa ­
mo w ylazło. Oto w ychodzący w W ar­
szaw ie dziennik  rządow y „Epoka" 
w Nr. 106 z dnia 19 IV 1S29 r. po­
daje n astęp u jącą  no ta tkę  :
„Działalność Bloku Bezpartyjnego Współpracy 

z Rządem.
Tr/.y związki młodzieży ludowej: Central­

ny Związek Młodzieży Wiejskiej, Małopolski 
Związek Młodzieży (przy M. T. R.) i Związek 
Młodzieży Ludowej zawiązały federację w ce­
lu prowadzenia wspólnel pracy i wspólnych 
wystąpień na zewnątrz. Nowa federacja prace 
swe prowadzić iędtie pod egidą (w  duchu) 
Bezpartyjnego Bloku Współpracy z Rządem14.

O bjaśnienia są tu  zbyteczne. Każdy 
zdrow o m yślący chłop, bez względu 
na to do jakiego stronnictw a należy, 
w yobraża sobie jak  ta  „jedynkow a" 
egida będzie w yglądała.

B racia ch ło p i! Upodlić i skarlić d u ­
cha naszej m łodzieży nie pozw olim y!

CHŁOPSKA SPRAWA

Chociaż Sty rylscy, B rendzie i Gie- 
ra ly  sprzedali sw e kram y, m łodzieży 
naszej sprzedać im nie dam y. Wier­
nym idei ludowej pozostał jeszcze 
Związek Młodzieży Wiejskiej Rzeczy­
pospolitej Polskiej, a p rzy  nim  w ięk­
szość zorganizow anej m łodzieży. Tam 
jest dziś godne miejce dla chłopskich 
6yr ów ! W M ałopolsce je s t oddział 
tego zw iązku: Związek M łodzieży Wiej 
skiej w e Lwowie, u). 3-go Maja 11. 
Taro piszm y po inform acje i zak ła­
dajm y sam odzielne Koła M łodzieży 
W iejskiej na w łasnych sta tu tach  opar­
te. W  ten  sposób obronim y naszą 
młodzież przed  „jedynkow ą g an ­
greną". M-a.

N iedaw no ogłosiły dzienniki sp ra ­
w ozdanie z działalności O kręgow ego 
Urzędu Ziemskiego w  Krakowie. S p ra ­
w ozdanie to  m ożna uw ażać za ty p o ­
we dla w szystkich innych urzędów  
ziemskich.

Ze spraw ozdania tego  wynika, „że 
parcelacji w 1928 roku nie było". 
P rzy  tw orzeniu G łów nego Urzędu 
Ziemskiego, a po tem  osobnego Mini­
sterstw a Reform  Rolnych w raz z pod- 
Iegłemi im urzędam i, przyśw iecała u sta ­
w odaw com  myśl ujęcia rozdziału zie­
mi między rr.iljonowe rzesze bezrolnych 
i m ałorolnych w  ręce rządu, k tó ry  był
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zresztą w rękach stronn ic tw  poli­
tycznych, rządzących Sejmem. Była 
w ięc reform a rolna w  Polsce zamie­
rzeniem  i akcją przedewszystkiem  p o ­
lityczną, a gdy dla polityki na roli 
niem a teraz  w idoków , rezu ltat pracy 
Urzędów  Ziemskk h streszcza się w  zda­
niu „niem a parcelacji rządow ej". N a­
suw a się w obec tego  pytanie, pocc 
właściwie istnieje kosztowny aparat, 
nie mający nic do roboty?

S praw ozdanie mówi jednak, że o d ­
byw a się parcelacja p ryw atna, na co 
znów  nie po trzeba żadnego urzędu 
tylko bogatych  a chętnych do kupna. 
C zytam y dalej, że prow adzono  p race 
scaleniowe. Ze sp raw ozdan ia nie wi­
dać, na czem te  p race  polegały, ale 
poniew aż jest tam  wzm ianka, że tylko 
w trzech objek tach  sporządzono p ro ­
jekty scaleniow e, a jeśli się zważy, że 
krakow ski U rząd Ziemski mieści w 
swoim  obrębie jakie 2.C00 wsi, to  ko­
m asacja w trzech wsiach jeszcze zre­
sztą nieskończona rów na się znow u 
zeru.

T rzeba jeszcze dodać , że scalanie 
przy obecnym  stanie naszego ustaw o­
d aw stw a jest kosztowną a bezuży­
teczną zabawią, bo  chociażby jakąś 
w :eś najm ądrzej scalono, to  już naza­
jutrz może cała ro b o ta  pójść na m ar­
ne, gdy scalony w ieśniak, m ający 8 
dzieci, podzieli m iędzy nie, swoje go ­
spodarstw o , czego m u n ik t zabronić 
nie może.

Równie sm utnie przedstaw ia się 
w  spraw ozdaniu  sp raw a meljoracji 
rolnej, ' bo w edle spraw ozdania, na

Położenie gospodarcze
chłopów.

Mowa Prezesa Posła Andrzeja Pluty, wypło­
szona na 61 posiedzeniu Sejmu, wedle ste­

nogramu kancelarji sejmowej.

N atom iast zachęca się chłopów  do 
w yjazdu  do Peru , do tego P eru , gdzie 
nie m am y najm niejszej nadzieji, że 
tam  znajdziem y odpow iednie w arun­
ki. P raw da, Rząd Polski w ysłał tam  
delegację celem  zbadania tych  ziem. 
Kto tam  był — nie pam iętam , po je­
chali, oglądali, ale ja  bardzo w ątpię, 
żeby oni tam  bodaj 100, 200 m. ode- 
szl od au ta  i zwiedzili, czy to n a­
p raw dę je s t m iejsce dla chłopa.

Załatw iło się to przy  zielonjun s to ­
liku. Może być, że chłopi pojadą, bo 
tonący brzytw y się czepia, ale w n ie­
dalekiej p rzyszłości s ta ty s ty k a  w y­
każe nam  ilu chłopów  polskich zm ar­
now ało się, bo przerzucić się z jed ­
nego klim atu  do drugiego klim atu 
nieodpow iedniego nie je s t rzeczą tak  
łatw ą.

S tw ierdzam , że R ząd mało się in ­
te re su je  em igracją, a u nas na  wsi 
p rzeludnienie je s t s traszne. N aprzy­
k ład  w jednym  m iasteczku  pow iato- 
wem , w k tórein  pew nego dnia była 
rek ru tac ja  do Niemiec czy do F ran ­
cji, gdzie k o n tyngen t dla tego 'po­

w iatu  w yznaczony by ł na 200 ludzi, 
to przyszło  2 czy 3 tysiące . K iedy 
19/3 br. byłem  w Rzeszow ie, w cza­
sie rek ru tacji do Niem iec, to tak  by ły  
u lice n ab ite  chłopam i, że w yglądało 
to na rew olucję. A m y posłowie, a 
zdaje mi się, że niem a m iędzy nam i 
takiego, do k tó regoby  się ci biedacy 
nie zwracali, jes teśm y  zarzucani u s ta ­
w icznie prośbam i i listam i. Mam tu 
p rzed  sobą list z pew nej wsi pow ia­
tu  R zeszow skiego, z tego pow iatu, 
k tó ry  uchodzi w szędzie za pow iał 
jeszcze zam ożny, z Hadel Szklarskich, 
gdzie p iszą i żebrzą: „Panie Pośle! 
p rosim y W as, żeby pan poseł był tak 
dobry aby  dopom ógł w tej naszej 
biedocie uzyskać wyjazd zagranicę 
za kaw ałkiem  chleba, to je s t do 
F rancji, poniew aż u nas zanosi się na 
w ielką biedę. Ten jedyny  środek  
żyw ności jakim  były  kartofle , te  po­
m arzły, i tej biedocie grozi nędza gło­
dowa. Brak opału  daje się odczuwać, 
kupić niem a gdzie i za co. Mrozy, 
zim a s traszn a  doprow adziły  tę  b ie­
dotę do strasznej nędzy. W ładze n a­
sze się oto n ie troszczą i na robo ty  
sezonow e do N iem iec starostw o  tu te j­
sze przyznało  naszej gm inie tylko 
2 osoby" i t. d. i t. d.

Oto są  listy  p isane do n as  i to nie 
od zw ykłycłi robotników , ale od 
w ójtów , od ludzi w ybitnych, którzy

przedstaw iają  ten  obraz na  wsi, a ta ­
kich listów  dostajem y setki, a ty m ­
czasem  u nas, jak m ów iłem , na w iększą 
skalę n iem a w idoków  Doprawy w tem  
kiermiKU. Obawiam  się, żeby to p rze ­
ludnienie w si jeżeli n ie znajdzie od­
p ływ u nie stało się p rzyczyną k a ta ­
stro fy  P aństw a Polskiego.

Proszę Panów , o cenach produktów  
rolnych ty le tu  było m ówione, że do­
p raw dy  uw ażam  za nie w skazane aże­
bym  i(a jeszcze o tem  w spom inał. 
F ak t je s t fak tem , że pan  P rem jer 
B artel p rzem aw iając tu  w Sejm ie 
o tej spraw ie, bardzo się leciutko 
do tknął tylko n iek tó rych  produktów , 
pow iedział, że raz cena ich szła w górę 
to znów’7 spadała . Zboże należy do 
gospodarzy  bogatszych , m y jesteśm y 
przedstaw icielam i k lasy  uboższej ale, 
że i ci p roduku ją  takow e, a od cen 
zboża ustosunkow ują  się zw ykle ceny 
innych  produk tów  rolnych, p rzeto  
ceny te  bardzo nas in teresu ją . A 
stw ierdzić należy, że Rząd ma rękę 
na w szystkiem . G dyby Rząd zrozu­
m iał, że przez u zyskan ie  w iększej 
ceny  za zboże i w ogólności za p ro ­
d u k ty  ro lne dźw ignie się w ieś, a przez 
w ieś cały kra j, p rzem ysł wielki id robny  
w in ienby inaczej gospodarow ać. A 
tym czasem  ilekroć razy  ceny  p ro ­
duktów  rolnych podejdą trochę do 
góry, w tej chwili Rząd kładzie rękę


